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Ootycltczasnwy bilans,
Wśród ciężkich, wojną spowodowanych wa

runków, wśród zupełnego Zastoju i kryzysu go
spodarczego ti handlowego, począł „Związek" 
pełną znoju i cierni pracę.

Konkurencya i olbrzymia nadprodukeya w o- 
k rasie przedwojennym wywołały w  sferach 
przem. gosp. iszynKarskicli zobojętnienie dła 
o-rganiziacyi, Wzajemne zwalczanie się, inwektyw 
wy i złorzeczenia, uniemożliwiły wszelką akcyę, 
zmierzającą do. zestrzelenia wspólnych sił prze
ciw wspólnym wrogom i niebezpieczeństwom, 
saczeg. grożącym ze stromy ciał ustawodaw
czych.
' Naprawdę niełatwo dokładnie zobrazować 
wszelkie truinoeci, które traaba było przełamać, 
cby przezwyciężyć aipaityę i rozbicie w szeregach 
g'osp. szynkarskich i zogniskować je we wspól
nej placów ce obronnej, w „Związku". Trzeba 
było tysiączne przeszkody i to w ewntęrze zwal* 
czyć, aby tę placówkę, stworzyć.

Jeżeli znaczne są trudności przy zakładaniu 
stowarzyszeń lokalnych, to wielekioć większe 
Są przeuizkody, o ile chodzi o wy rud owianie of-  
gamizacyi. centralnej, obejmującej iwiielką połać 
kraju.

Poszczególne stowarzyszenia prowincyomalne 
w czasie wojny zupełnie obumarły. Do niefun- 
kcy onujących należało tez Krakowskie Storw. — 
Łatwo sobie wyobrazić, że nie można stworzyć 
centralnej organizacyi. gdy poszczególne ogni
wka są obumarłe. Wobec czego pi er wszem zada* 
uicm było wdać nowe ży cie w poszczególne Sto
warzyszenia. O ile chodzi o Krakowskie, to speł
nili ten chlubny czyn pp, Sikorski, Ha^cker, 
Rosemtzweig i  Statter.

Inicyaty.wia krakow skiego groma podziałali o- 
żyiwczo na  całą prowincyę. Począł się zwrotny 
punki mi życiu naszych stoiwaa zyszeń. Udało się 
przemodz ogólną niechęć i apaayę, Doczem przy* 
•zła pora na pracę ciężką, ofiarną leoz koiuecz*. 
ną. Salo bowiem o całość na*zęgo życia

O podniesienie przemysłu gosp, szy iikaj akieg-.
z ruiin.

W imię najżywotniejszych naszych interesów 
iZSzeregDwali-my się w ramiach „Związku"! A 
gdy organ ten zaisi.mał, Wydział jogo mieszczę 
dził trudów i starań, by dopomódz do odbudo
wy, do odżycia naszego prz°mysłu<„

Wnieśliśmy memoryały, peiycye, do byłych 
rządzących i,n!stlatncyi: P It. L. i Komlsyi Rz. Wy- 
sydaliśmy d^putacye do wszystkich kompotem 
tnych władz, które w1 sposób energiczny doma
gały się martychmiastaw ej pomocy, uchylenia 
szkodliwych zarządzeń i rozporządzeń.

Jak zwykłe i jak wrszędzi« znalazły 3lę i u  nas 
ludzie małego ciucna, oceniający każdą akcyę 
wedle natychmiastowej korzyści, kitórzy po kró t
kim, czasie zniechęcili się. Poczęło się sarkanie 
i ślepe oskarżanie 

Oczywiście. Bo myśleli oni tylko o zysku dla 
siebie. Bo spodziewali się chyba cudów po nas. 
Więc toż ludzie ci, acz względem „Związku nie 
spełnili najkiardynalniejszyoh obowiązków, ac-z 
jednego kroku ni wysiłku nie zranili. aLy zbioro
we starania „Związicu" poprzeć, odważyli si.ę na 
r.liczeni nieusprawiedliwione ataki na ciała. kie> 
rownicze „Związku".

Pozbawieni odpuwiednich funduszów, atako
wani z właśni cii szeregów , stawiliśmy czoło 
wszelkim operom, pomna, że nasze dzieło jest 
'w ielkie i szlachetne, że służyć ono ma tysiącz
nym rzeszom.

Zrozumieliśmy jednak, ze aby wobec obywa
teli zawodu naszego spełnić swe zadania, mu« 
simy stworzyć własny organ prasowy [ co wa
żniejsza założyć związkową ir.stytucyę kredyto
wą. któraby objęła funkcyę zakupna i rozdziału 
towarów, niezbędnych przemysłowi gosp. szyn
karskiemu.

Więc w-ydailśmy „Inlurm atora" i założyliśmy 
„Łąirizność" jako wspólną matytucyę kredytową 
całego stanu gosp, szy.ikarskmgo.

Bez oragiuzacyi centralnej, bez organu praso
wego, bez związkowego banku, rozbici & otoczę, 
ni żywiolowemi niebezpieczeństwami. byliby śmy
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ricazani na  zagiadę Lecz roztropność i oględność 
tasza, zdołały stwiozyć odnośnb organa ochrony 

i walki, przy których pomocy musimy znaleść 
drogo do poprawy bytu naszego.

I już zaznaczyć możemy konaretny sukces. 
Gremitdma delee-acya „Związku” zdoałała we 
Lwowie przeprzeć svte postulaty Wła,cizie pawo* 
lane musiały się liczyć z reprezentacyą 6.000 
szynkai zy — podatników. Nie mogły ich zaeKce- 
w aiyć i przejść nad niemi do porządku dzien
nego.

Wyniki lwowskiej delcgacyi są wyraźnym 
wskaźnikiem, jaaim  atutem jest organizacja. 
Silna, wewnątrz spoisia, stanowi nna autorytet 
ktorego powaga sama przer saę już działa sku* 
tecznie.

Nie ustaniem y w swej p racy ' ani na chwilę. 
Byaziemy wzbudzać poczucie solidarności, w al
czyć o swe prawa. Lecz równocześnie domaga
my się, any nikt nie usuwał się od współpracy! 
A «ftedv okażą, się niechybnie owoce naszych u» 
eiiowań.

Jesteśmy dopiero w połowi?'’ drogi Musimy

spotęgować działsiność „Łączności”, musimy w 
każdym pwiecie założyć syndykat załupna i raz 
działu towarów.

Musimy się o to starać, ąjby we w szelkich in- 
stytucyach prawnoapuolicznych uzyskać swych 
własnych zastępców i obrońcówy 

Godzi się też wspomnieć o tych, którzy w na
szej orga.nizacyi najwybitniejszy wzięli udział. 
Są io panowie: M. Sikorsai, Em, Rcsenizweig, J. 
Haccker, Stanisław i Karol Wołkowiscy, H. Stat- 
ter, Jan Semtorat i wielu innych, o którycn 
współdziałaniu czytelnicy już niejednokrotnie 
Ctzytali na łamach „Informatora”.

Oto plon naszej dotychczasowej pracy! Oto 
krótki bnans, a zarazem projekty na przyszłość 

Żegnając rok stary, rok zmagań, przedkłada
my naszym członkom tę wiązankę naszy ch dzia* 
łań i planów w tern przekonaniu, iż one przy
niosą ukojenie trosk, jakoteż w tern przeświad
czeniu, iż one będą najlepszem życzeniem nowio- 
rocznem, bo dają niemal pewność, iż usilna dzU 
łalność „Związku” zdoła podnieść oiain gosp. 
szynk., wznieść na wyższry szczebel dobrobytu.

M E M O R Y A Ł
przedłożony  przez  „ Z w ią z e k  S tow arzyszeń g o so^d nio  szynkar-skich“ 

p o w o łanym  w ła d z o m  w  szczególności  Ministerstwu Skarbu.
Związek Stowarzyszeń przemysłu gospodnio- 

szynkarskiego zachodniej Galicyi okręgu Izby 
handlowo-pr?umysłowej w Krakowie ma z a 
szczyt, przedłożyć Wysokiemu Mm listery wu 
niniejszy memoryiał, z u p m jm ą  nrośbą o zba
danie pTr-edstawionegri poniżej stanu rzeczy 
oraz wyluszczonyeh tu  postulatów i życzeń 
swego zawodu.

Zrujnowani podczas wojny szynkarze, u ję
ci w kagańcowe ramy wszelakiego rodzaju ogra 
niczeń, wykluczeni cd jakichkolwiek przy- 
dj-iałów spirytusu, n e  mogąc importować go 
z zagranicy wooec zakazu odnośnych władz, 
zdani są oezilitośnie na Łaskę i niełaskę roz
maitych hurtowników, fabrykantów i  rafine
rów.

Protegowani1 fabnkanert 1 hurtownicy otrzy- 
rńują natomiast wielkie przydziały z central 
i sprowadzając go ra  wiedzą i protekcją, władz 
rządowych z zagranicy w dowolny sposób śru
bują jego ceny, zbierają ogromne paskarskie 
zy'ski dla siebe, przyczem spychają całe odium 
pa.skarstwa na szyukarzv, którzy sprzedawać 
muszą przetwory alkoholowe z zyskiem bar
dzo małym lub bez niego, a  częstokroć nawet 
ze stratą, pon sząc jednak przytem olbrzymie 
ciężary podatkowe, w przeciwieństw e do nur- 
towniiików, fahivkdntów i rafinerów, którzy — 
powiemy otwarcie zbrodmezemi ąwemi macher

stwarni Skarb Państw a na bardzo cię-żkie na
rażają straty.

Rozporządzeniem władz zaś ograniczenia na 
nas nał *żone nietylko w lezultacie siwym chy
biają zamierzonego celu, ale ułatw iając poką- 
tną fabrykacyo i proaukcyę alkoholu n szcza 
zaś w wysokiej mierze ekonomiczne dobra a- 
prowizacyjne, które miasto bvć Gbrócone na 
pożytek ogółu, giną bezpowrotnie, bez korzy 
ści dla kogokolwiek, a przyprawiając Skarb 
Państw a o milionowe straty dają zarazem sze
rokie pole do upraw iania wszelkiego jraskar- 
stwa i lichwy alkoholowej.

Chcielibyśmy przedewsizj stkiiem dokładnie 
zapoznać z gnspodarką spirytusowego Zakła
du kredytowego dla handlu i przemysłu we 
Irwrwie, którego Ekspozytura „urzęduje” w Kra
kowie.

Ekspozytura ta  przydziela niemal wszystkie 
ilości sp rytusu, jedynie i wyłącznie fabrykan
tom i grosiistmn, pomijając zupełnie szynika- 
rzy i wyrządza w ten sposób niepowetowaną 
krzywdę 6,000 rodzinom szynkarskim, któro 
wyrraica poza nawias.

Pomieniona wj-żej ilnstytucya odmowę przy
działu dla szvnkarzj uzasadnia pozorem istnie
jącego zakazu szynkowania a odmowa ta — 
jak wyżej podnieśliśmy — względnie podane 
przyczyny stanow ią tylko pozór, dążący do za-
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ełondęda. w obłudnj sposób korzykj. fabry
kantów, rafinerów i grosisi/ów.

Że tak jes»t a nie inaczej dowodzi tego nastę
pujący stan  rzeczy:

W myel obowiązują-cycn przepisów może 
każdy szyn karz posiadający kincesyę sprzeda
wać napoje spirytusowe na kitel istiki lub w 
t. zw. drobnej sprzedaży na flaszki, kto prze
to ma. koncesyę na drobną, sprzedaż napojów 
alkoholowych, temu w zasadzie w Jno  sprze
dawać na kieliszki i na flaszki Istniejący do
tąd nie zniesiony zakaz szyn ko wania, doty
czy jedynie sprzedaży na klelisziki, nie ograni
czając jednał, prawa sprzedaży na flaszk i.

Jeżeli więc drobna spimedaż napojów' spiry
tusowych na flaszki jest dozwoloną, to temsa- 
mem szynkarze winni mieć przydzielone od
powiednie illoścli sp ry tu su  cuia wykonywania 
tej wiasnie sprzedaży.

Faktem jest, że Ekspozytura cddziału spiry
tusowego zakładu przemysłowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie przydziela fabrykan
tom, hurtownikom i raf nerom po 20, 40, 60 kl. 
alkohcłu miesięcznie, z czego połowa przezna
czona jest do sprzedaży huriownej, a druga po
łowa dą drobnej sprzedaży, a w~>ęc na flaszki.

Skoro zatem wolno fabrykantom sprzedawać 
we flasiKach przetwcry spirytusowe dlaczegóż 
odejmuje się możność wykonywania tej sprze
daży w legalny sposób koncesyonowanym szyn- 
kanzom, skazując ich na zakupywanie prze
tworów alkohol iwych we flaszkach od rozma
itych posreaniKOw w handlu łańcuszkowym po 
cenach paskarskich.

Widocznem więc jest, że postępowanie i sta
nowisko oddziału spirytusowego w wysokim 
Btopuiu krzywdzi ogól snynkanzy, że stanowi 
sko to jest niesprawiedliwe i stronnicze, sko
ro w mysi tego stanowaska przydziela się spi
rytus hurtownikom i pomija 9 ę w zupełności 
szynkarzy nio przydzielając ani kropli dla dro
bnej sprzedaży

Jesteśmy zdania, że jednaką powinna być 
m iara dla wszystkich i jednakie dla wszystkich 
eastosowanie przepisów, czy chodzi o fabrykan
tów, czy o szy nkarzy tembardziej, że cl ostatni 
wojną są zrujnowani i w każdym razie wodcc 
tego na większe zasługują poparcie niż wzbo
gaceni wojną fabrykanci^ hurtownicy 1 rafi
nerzy.

Gcispodarka oddziału spirytusowego dopro
wadza do nędzy 6000 roduin szynkarskich a nie 
leży w iinterewie Państwa, ańv calv v iwód po
szedł na m arne dlatego, że Klika nieliczna chce 
sdv bogacić.

W myśl obowiązujących przepisów wolno 
każdemu koricesyonowanemu szynkararwi na 
równi z fabrykantem przerabiać spirytus na 
rum  u wódkę z ograniczeniem jednak dotyczą- 
cem jednak i fabrykantów a zabraniającym 
przetwarzaniu alkoholów w drodze suchej pizy 
przy pomocy cukru.

Nie m a przeto żadnej różnicy w tym kierun
ku międay fabrykę u tena-ratmerem a azynka-

rzem, dlaczegóż więc faworyzuje sią fabrykan
tów i hurtowników z widoczną a rażącą krzy
wdą dla iszyiiift-aiizy?

Jesteśmy zdama, że stanowisko odazialu spi
rytusowego powinno być w p n st przeciwne te
mu, jakie oddział ten obecnie zajmuje. Szyn
karze bowiem -nie otrzymując z kontyngentu 
spim tuso:w ego nic, zmuszeni są przetwory alko
holowe kupować u Lurtowmkow po wysokich 
paskarskich cenach a  następnie po uolirzen u 

choćby najskii. mniejszego zysku sprzedawać 
konsumentom, skutkiem czego konsument prz.0 
twór alkoholowy otrzymuje już po bardzo wy
sokiej paskarskiej cenie.

Wckazanem jest raczej przeto przydzielenia 
spirytusu wprost szy nkarzom, gdyż po prze
tworzeniu dostani.e się on wprost do rąk kon
sumenta, z p minięciem łańcucha faiorykan 
tów, hurtowników i pośredników i wypadnie 
dla konsumentów wobec tego po ceme bardzo 
taniej.

Gdyby cnoć Rząd zezwolił na import spiry
tusu wprost szynkarzom za pośrednictwem 
związku stowarzyszeń przemysłu gtepodnio- 
szynkarskiego » siedzibą w Krakowie a przy- 
tem temu Związkowi przyznał pewien kontyn
gent spirytusu do rozdziału pomiędzy poszcze
gólne stowarzyszenia gospodndoszynkarskie w 
Galiicyi, to te czyniąc to ber jakiegokolwiek 
zysku przyczyn.łyoy się bezwarunkowo do sa- 
nacyi stosunków w zagrożonym ruiną przemy
śle i dałyby podstawę do uczciwego obrotu spi- 

— rytualiam i, coby w dalszej mierze bezwarun
kowo przyczynić się musiało do usunięc-a p:u 
kątnej paodukcyi alkoholu i pnkątnego w y  
saynku.

Za równomierny zaś rozdział spirytusu, za 
przestrzeganie ustawy o opilstwie odpowie
dzialne będą stowarzyszenia przeysłu gospo- 
dnio -szynkarskiego, ręcząc za przestrzeganie i 
zastosowanie się do wszelkich przep sów i in- 
strukcyr, przyczem podpisany Związen zodo- 

wiązuje się pilnie i sumiena.e czuwać nad 
wykonaniem i zastosowaniem się do wszelkich 
zarządzeń władz wydanych w tym kierunku.

A może dotychczasowa gospodarka oadza łu  
spirytusowego m a na celu powstrzymanie 
kousumcyi alkoholu w kraju  i  spopularyzo

wanie przymusowe abstynencyi alkoholowej i 
szerokich mas, jak to niektórzy mający w tym 
interes twierdzą i ozem starają s ę  m iarodaj
nym czynnikom oczy zamydlić? Jestto jedynie 
tylko wymówka tych, którzy m ają osobisty 
interes w propagowaniu tego rodzaju twier
dzeń, nie wytrzymujących ze względu na sto
sunki w naszym kraju najm n jjszej krytyki.

Dlaczego? Otc dla tej prziyczyny, ze na taki 
zakaz ofiey&lny odpowiedzą masy tajem ną pro. 
dukcyą alkoholu na wielką skalę.

Już dziś od szeregu miesięcy ponieważ le
galna piodukcya spirytusu nie odpowiada Je
go zapotrzebowaniu, albowiem podaż jest zbyt 
mała w taoaunku do popytu, kwutnie w rałej 
Polsce tajna gcrzemictwo. Władza nasze *dmi
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mstrsicyjkifa walczy a tara śrca-kam1 policyj- i 
nymi, l*c* walka, ta  jak aotąu jest bezskute- 
ezu^.

A ileż dóbr ekonomicznych zdolnych zaapro-
wiz-ować całe masy ludzi; ‘r. iszczy się i gilnie bez- 
pow irtnie na m  uiek tego tajnego gorzalnl- 
ctwa?

Wedle ści&iych ubltozitń, aby otrzymać 100 
Mirów okowity 100% w gorzelni tajnej tizcba 
zużyć nie mniej nie więcej jak 500 kg węgla, 
podoaas gdy technicznie urządzone koncesyo- 
onrwane i  jawne gorzelnie potrzeoują do wy
produkowana 100 litrów 100% rektyfikowane
go spirytusu jedynie tylko 180 kg węgla.

W ynika stąd, że przy produkcyi miliona li
trów spirytusu w drodze nielegalnej w tajnych 
gruz-riniach zużyw: s ę otz potrzeby, beiz zy
sku dla k:igokohviekbądź, ze szkodą, dla k ra
ju i jego luanośal 320 Aragonów węgla 

A jak wielką jest produkcya spirytusu do
wodzi fakt, że przed wojną jedna tylko dawna 
Kongresówka produkowała rncznie 70 milio

nów litrów spirytusu. Popyt zaś za spirytu
sem jest dziś nfe mniejszy anizeii przed woj
ną, a z braku legalnej produkcyi produkuje 
się nielegalnie, tajnie, bo wysokie zyski bardzo 
kusząco działają, a zapatrzę!}:iwanie i kon- 
sumeya pokrywane są z wszelką pewność ą  
eboeby w dro-dze-jiiieleigialincj. A że droga ta 
jesl m cel' \ \ę ; aicwodizł wykrywanie mrra,z to no
wych tajnych gorzelni, które powstają jak 
grzyby po deszczu.

Produkty a legalna przed wojną pędziła spi
rytus alkohol z k a rt dli i melassy, ziarno uży
wano jedyn e jako słodu. Wyrjątek jedyny sta 
nowtiły gorzelnio drożdiżiowe, w którycn uży
wano zboża dc pędzenia alkoholu 

W gorzelniach pokątnych pędzi się spirytus 
wyłącznie z mąki i cukru, a  w bardzo niewiel
kiej ilości z melassy. W gorzelniach tych na 
wy produkowanie litra  sp irj tusiu po trze na 6 kg 
mąkil w przeciwstawieniu do gzirzelni legal
nych, w których, o- le predukure się spirytus z 
ziarna, zużywa się na  wyprodukowanie litra 
spirytusu jedynie tylko 3 kg mąki.

ja k  wielka sitąid wymika, szkoda dla aiprowi'- 
zacyi kraju , zfbytecznem byłony dowodzić.

Jak zaś wielkie ponosi skutkiem tejzo Skarn 
Państwa straty również jest jasneni, skoro ka
żdy li tr  legalnie wyprodukowanego 100 pioc. 
spdrytutu aajo Skarbowi Państw a netto 60 m a
tek dochodu.

Wobec tego każdy milion Ilirów spirytusu 
-lelegalnie wyprodukoiwarfcfcio' pozbawili ubogi 
Skarb naszego Państw a 60 milionów marek czy* 
li mniej witej 120 milionówi koron.

Ponfii.-wać żaś legalna produkcya spirytusu 
nie wy,starcza r,a pokrycie zapotrzebowania,, 
przeto tak jtfcż Aispomniano po, wyż roziw ija się 
na wielką skalę potajemnie gorzelmichvo, które 
pochłania bezpotrzebnie cało masy węgla, zbo
że. i pozbawia- Skarb Państw a bardzo znicznych 
dochodów’, a  nadto produkując spiiaytus pod 
wgględem chemicznym, wobec używania do je

go fabryka cyi rozmaitych azkodilwych zdrowi' i 
domieszek alkohol, jakościowo mało wartości* 
wy i oczy w/sta zdrowiu ludzkiemu szkodliwy.

Do tego prowadzi zakaz szynko ..unia w Gto 
licyi i niemożność otrzymania w drodze legal
nej aprytuśu. Skarb traci miliony, ludność tra 
ci pożywienie, gdyż ichłop oddawać zboża lo mia- 
stai na kontyngent nie chcą bo lepiej opłaca się 
tajemne pędzenie wódki, a kto zyskuje na. tern, 
kto zarabia na tern? — Ptaskarze i tylko paska» 
rze, bo wyzyskując wytv\ orzone zarządzeniami 
Rządu pońożieiniią obM crają  koihumunitiów w 
sposób iście barnarzyński 

Rozporządzenia AAojennc skierowane były w 
przeważnej części przeciw pi zamysłowi gospo- 
dnio-szynkarskiemu. Wiele przedsiębiorstw 
zamknięto, ruch og ranie z on o, władze wojskowe 
wkraczały gwałtownie pozbawiając sitiau szyn
karski nawet obywatelskiej wolności.

Stan ten też podczas wojny zniszczono, rodzi
ny doprowadzono do nędzy, 80 proc. szynkurzy 
wr Galicyi to lucuzie zrujneo ani, obarczeni prze- 
Avaż.:ie liczną rodziiną, którzy przez clirzyma- 
nio koncesyi otrymali prawo zarobkowania. — 
Dawny rząd Auslryi pa lawo to zakwestyono wał 
a niestety rząd polski poszedł śladem jte j po
lityki.

Rząd angielski w r, 1915. wydając zakaz sprze
daży napojów wy-skokowych, uchwalił równo 
cześmie jako bomifilkacyę Kilkadziesiąt milionów 
koron odszkodowania dla przemysłowców zaka 
zom tym poszkodowanych.

My nie żądamy odszkodowania w formie wy
płaty  pieniężnej. Przeciwnie chodzi nam  o 
zniszczenie paskars1! w:a i lichwiaustwa i utizy- 
mianie przemysłu na pewnym poziomie, o wy
brnięcie z ogólnego chaosu i nędzy’, a prosimy 
Rząd o dopomożenie nam w tym dziele saiuacyi, 
przez którą to saimacyę u chroniony zostanie ró- 
w-nież Skarb Państw a cd stra t milionowych. Po- 
diateK konsumpcyjny jalko p-odatek pośredni naj= 
laitwliej ściągalny aajo Państw u największe 
bodaj dochody a każdy dzień a a loki av uregulo
w aniu stosurków handlu napojami alkoholo
wymi wyrządza Skarbowi Państwa, nieoibliczal- 
ną szkodę.

Jesteśmy róAvnież zdania, że całą pnodukcyę 
piw:., pochodzącą ze ®aise.kAvestrowa,:<egj browa
ru  b. airc. Stefana w Żywcu należałoby oddać 
wyłącznie do rozdziału Związków i gospodaio- 
szynkarskiemu dla zachodniej Galicyi.

PrzedstaAviia.jąc Wysokiemu Ministerstwu do 
nios*e sprawy tuk dicl zawodu i przirmyslu, któro 
reprezentujemy jak i dla Skarbu Państwa, kie
rujem y się myślą nawskróś obywatelską, i je* 
steśmy głęboko przekonani, że W y s o k i e  Mini
sterstwo zajmie się powyższą sprawą i po aokła- 
dnem zbadaniu stanu rzeczy uwzględni nasze 
posłulaty, kjtóre stanow ić będą wstęp do zupoł 
nej sama,cyi obecnej chaotycznej gospodarki, 

Toniżej podajemy w streszczeniu -nasze naj> 
skromniejsze postulaty', których aa/pełnienie 
pTzyczyni się do tej saimacyi:

1. Pros irny o zniesienie zakazu szynku wam a 
wódek, przedziału dla wszystkich nreem"słów-
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ców gospodniolszyn Karskich odpowiedniej ilo- 
4ci spirytusu, z wykluczeniem pośredników han« 
dlanzy, a wreszcie o udzielenie nam zezwolenia 
na import spirytusu z za granicy za pośrednic
twem pod.pl»anego Związku z wykluczeniem 
grosuslów.

2. o m  Lesaenie oddziału apiiytusowego czyli h. 
a/ustr Centrali spirytusowej we Lwowie i tejże 
Ekspozytury w Krakowie oraz o zniesienie ko- 
misyi spirytusowej, w której zasiadają wyłącz
nie fabrykianc.ii wóaeit, właściciele gorzelni i ra.< 
fiirerzy a utworzenie w jej miejsce Instytucja 
rozdzielczej złożonej z ukwalifikowteny ch sz/n- 
Jcarzy, wydelegowanych przez Zwuęztk. gospo- 
dTiio--svTi karski tudzież urzędników pas tw o - 
w y eh.

3. dla dokładnego uporządkowania utobunków 
•w przemyśle gospodnio- szynkarskim jakoteż 
zre formowania, dotychczasowych przepisów i -za 
rządzeń rujnujący przemysł gospodniosgzymkar- 
ski i Skarb Państwa wskaiztanem byłoby powo
łanie przez Rząd polski fachowców z ramienia 
tegwć Związku w liczbie 8 czlonkow jrko facho
wych doradcó*’, co wpłynęłoby niewątpliwie na 
unormowanie cen npirytusu dla całej Polski
względnie odrębnie dla dawnych zaborówr# *w

Memoryał powyższy został przez sekretarza „Zwią
zku" p. Emanuela Rozenzweiga.

Sprawozdanie z  konferencji  delegatów 
w e Lw ow ie .

Pierw szy dzień  konfersrtcy5.
Dnia. 15 gTu dnia udała się d:i Lwowa.  ̂ deie 

gacya sklaciająca się z 80 (przedstawicieli po
szczególnych stowarzyszeń przem. gosp. szynk, 
zachodniej Galicyi. Zaraz po pnziyjeżdzie poszła 
delegacya w  komplecie do krajowej Dyrekcyi 
.Skarbów ej w celu przedstawienia adiprwe 
dnach postuiaitówt Ponieważ p. nadradcy kraj. 
dyr. sk. nie było, przytem uświadczono, że 
pi zybędzie na dwie godziny, przeto staraliśmy 
Bię wykorzystać dróg toenny czas i  udaliśmy się 
do prezydenta kraj. Dyr. sk. aby temuż zilu
strować rozpaczliwy stan i zarazem nasze żą
dania.. Tamże Oświadczono delegacyi o nieo
becności p. prnz. Bugno i poinformowiano o 
przybyciu tegoż dopiero wieczorem. Delegacja 
prosiła o dopuszczif nie jej na goda. 6 wieczo
rem. Pon twnie stamtąd powróci!5 imy do kraj. 
Dyr. ek. i zastaliśmy tuż nadradcę Krauzego. 
Jako mówca delegacji wyatąnil p. Em. Roaen- 
zweig, pirzedstawlUjąc w dłuższem przemówie- 
miu krytyczno niateryalne i  zawodowe położe
nie przemysłu gc-spod.-szynk. Mówił on: „zdas 
ni na łaskę losu, na zgrozę, budzącą cierpienia, 
p PlanowilBśmy w  liczbę fcilKudlń&siięciu do 
legatów naszego przem. gosp.-szynk. z całej 
za eh. Galcyi tutaj wyto cny e ii najsumienniej 
sprecyzować naisze waj unki i żądać poprawy 
naszego bytu. Gały przemysł gowp.-szynk. po
pada w' irminę. Kilkaiz/iwstąt tysięcy głów stania

sdę nas dług o t  braku Środków utrzymarua d*l£ 
ćmi proletaryatu a organizm państwowy ob 
cązy  dalszy procent beerohoc^a 1 nędzy, tsm- 
samem anaranii. Jesteśmy na brzegu ruiny. — 
Szynkarkę fachowi i uczciwi są łupem krw a
wych pijawek paskarskich, albowam pokątni 
aandiiarze i prosiści nieopłacająuy żadnego pu- 
datku. sprzedają masetwa po wy śi obuwany ch 
cenach spirytus, inni znow sniuglują go » 
Czech, zdobywając w cen sposob łatwy zaiuben, 
Łaś Rząd toleruje podobne anarch.atyc.zne pra- 
k!y Ki, zakazuje jwwnę sprzedaż wódki, nato 
m iast skrycie dokonywuje się na nas i n» sk»r- 
liio państw a bezprawie. Rozp rza  lżenie zanm- 
niające Sprzedaży wódki, musi być zniesione, 
uzyskanie pozwolenia im portu apkytusu dla 
Związku pnzero. gosp.-szynk .stanowfi zawodnie
nie życia, główną, treść naszych żądań i gika
rane yę podniesienia naszego bytu materyalue- 
ro, zaw ód wego i. moralnego.

Na powyższe wywody o Ipowiedział p. nad- 
radca, że dołoży wszelkich starań i nędzae przy
chylna m tym życzeniom, jeśli tylko nadejdzie 
większa ilość spirytusu, gdyż przedtem Mało 
polska otrzymywała 115 tys. hektol., obeicnie do- 
staijO tylko 15 tys. hektol, Po wywcdacn p. nau- 
i idcy ponown e zabrał glos p. E. Rosenzwe g  i 
pros-! w' im ieniu delegacyi o udzielenie jak  n a j
rychlejszego zezwolenia na import spirytusu, 
co p. nadrauca przyjął przychy lnie do wiadomo 
ścf'.

Nawtęipmie przemawia! p. Het-ker i wykazał 
niesłuszne srtaaiicwłsko komisy! spiry tusowej 
przyjmującej tylko 1 delegata ja to  stałego re
prezentanta ogółu szy.rlkarzy, gdy Związek, i to 
zuipeluhe słusznie aonraga s1 ę mianowaniew 2-cłi 
reprezentantów". Następnie domaga się mówca* 
aby już w zastępstwie innego repi-ezeniłacłtaiani 
•aby już dziś w zastępstwie p. tSolkowskiegd 
nń-lnowiać innego reprezentanta1. Pan nauradoa 
przyjął oświadczenie to do JYiadoamościi i odpo 
w iedział, że dziś nastąp: mia.rjcuYar.iie członkiem 
komioyi p. Heiakera.

Następnie przemawiał p. Sembraa o krytycz- 
nem połciżen11 szy .karzy i p. Król o niiewirmycii 
rcstrurictórzich, który-ch więzi się bez powodów, 
chyba właśnie za winy tych, skrycie uprawiać 
jacy ( L paisk,ai'3itJvo i  tolea owanycb przez w ła
dzo.

Na.stżpniie o g&clz. 6 wieczór poszła: dolegacy j  
do prezydenta kraj. Dyi. Skarbu, p. Bugno. 
gdzie dopuszczono jedynie ty tko trzech repre
zentantów na koinfeirencyę. Naprzód przemawiał 
p. Em. Rcsfinzwećg mniej więcej w tym samymi 
duchu, j :k  u p. nadrzidcy, podkreślając z na
ciskiem, iż z braku spirytusu waiżnem jestt u 
dzielenie Związkowi zezwolenia na  m pm t s p i
rytusu. Zarazom wręczjd memoryał, pnosząc o 
przychylno zrealirowiano yziwartych w memu- 
ryalle po.slul ttówo

F. Bugno w' odpowiedzi zaznaczył swe przy 
chylne wtar.orwlis-ko względem -żądań Związku, 
iukoteż względem memnry-ału.

Potem zahritl głotb tx Hecker i' zsrłoiłił »wą k an 
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dydaturę do komisyu spirytusowej. P. Bu^no 
przy jąl oświadczenie do wiadc mości i przyrzekł 
w »*w ienie po myśli żądania,

Drug> d z ie ń  k e n fe ie n c y i.
Dnii* 17 grudcaa z. r, o godz 9.30 rano udała 

się cała delegacja gremialnie do p. lir. Myael- 
skrego, prtizesa komisy i spirytusowej,,

P. am , Rcsenzw eig pazed stawał mu ialo  i żą 
dania przem. igosp.-sizynk. i  prosił w Linieniu 
wszystkich o pazy dział spoirystusu dla 6000 człon
ków Zwięizku przem. gosp.-szynk £ równocze
śnie pmsiu o pozwolenie na im port spu-ytusu 
P. prezes po wysłuchaniu wywiodów mówcy od
powiedz, ał, że xViaicpolclca otrzymują niir.nmal- 
ną  ilość spirytusu, nie wystarczającą dla zudo- 
wołnLcniai og-oiu szynk., jednak będzie starał się 
o zasp oko j.m e ich poitirzeh w grainioacn możli
wości, zaś co do iinp ortu oświadczył się zupeł
nie przychylnie.

N as.ęp .łe omów ił p. Hacker krzywdę, wyrzą
dzoną gusp.-szytnk., Którzy zaledwie w ciągu ca
łego roku otrzymali raz 25 litrów, z czego wy
żywić rodzinę niepodobna, zarazem przypom
niał o konieczności mianow&iniia członka kcini- 
syi spirytusowej jeszcze dzisiaj. Następnie pro 
dlii o dopuszczenie z g Losem doradczym 3 dele
gatów, co według regulaminu jest dopuszczal
nym. Faktycznie oprócz stałego cizłomka komi- 
syi, ip. Reokera, zostali powołani z głosem do
radczyni: pp. E. Rcsbi-fflwcig, Jan Sembrat i Ma- 
rj an Sikorski.

O godz 10,30 poszła delegacya do Gen. Del. p 
Całockiugo, jednak nie zasru-ino go, gdyż wyje
chał clo Warszawy, a  więc ud-lism y się do sze
fa departam entu przemyśle,w ego, p. Liedla.

Przemówił do niegu p. Ematr.aiel Rosenzweig 
w iimera u 80 delegatów następująco- „Przyje
chaliśmy tutaj, aby przedstawić nasze żale, bó
le i żądania. P. K. L. pierwsze strzały skierowa
ła przeciw przem. gosp.-szyr.k. rozporządzeniem, 
?iakazującem sprzedaży wódek w otwartych na
czyniach. To rozporządzenie wygląd .lo bardzo 
ładnie teoretycznie, jednak w praktyce stało się 
absurdem. To rozporządzeń e było tylko efe- 
ktownem na zewnątrz dla uhey, ale aato na we
w nątrz stało się agubą dilai społeczeństwu i pań
stwa, albowiem wytworzyło ostoję demioralizai- 
cyi, gdyż j edne za drugim paw staw ały pokąinte 
szynki i taine gorzelnie, rozpijając wprost nio- 
słyrchanie dotąd ludzi. Jaks.tm o i1 pokątne go
rzelnie produkowały trunki niezdrowe, dla or
ganizmu zabójcze, bez konia oli i z wielką stratą 
dla skarbu państwowego. Spirytus z tajnych go
rzelń dostawał i dost t rje się w ręce najdzikszych 
3p-ek.nlanitów^ którzy zaczęli uprawiać na szero
ką skcllę handel paskarski. W Austryi zrodził 
saę łańcuch paskrinski, który przerzucił się na- 
sltę.pn.e do Małopolski i dusi 6000 członków ro
dzin przem. gosp.-szynk., trzymając ich w swych 
pazurach. Obecnie doszło do tego, że bezrobotni 
trudnią się paukarstwem. Szmugiują z Czech 
spirytus, osiągając łatwy zarobek, pasek kwi
tnie w najlepsze, a rtząd ten niebywały proces 
toleruj*. Tyme*wssm azyakars# i  restauratorzy

ma don a, ą ikdnego od przeszło roku kantyn, 
gentu spirytusu. Gdyby szjrnk, otrzymywali ró 
wnomierny i stały odpowiedni kontyrgent, wó
r/czas paEkarstwo nie miałoby racyi bytu. Ame
ryka podczas wojny pc zamykała lokale rostau 

j ratorskie, zniosła gorzelnictwo i rai .nerye, je
dnak niedługo przyszła ao prz kjnania, że po- 
peK da kolosa1 u y 1-łąd, gdyz --zmuglawan-e przy
brało szalone iczmiaa-y, rozpij aro  się i  skarb 
państwa ponosił olbrzymie szkody. Ameryka 
przyszła teay do przojŁonania, ie  przyzwyczaję- 
tria Ic wypicia kieliszka wódki, tak jak  do pa
pierosa wyplenić się nie da i rz,ąd amerykański 
cofnął swe rcizpiorządzeiza.

A za tein zakaz sprzedaży wódki w Małopoł 
sce było azkodljw-ie dlai społeczeństwa i nasze
go przemysłu. Zważywszy, że każde państwo 
kulturalne opiera swój rozwój i  dobrobyt na 
przemyśla i handlu uczciwym, prosimy o znie
sienie zakazu sprzedaży wódki, jakuteż prosi 
my o poziw olemie na im port spirytusu

Po wysłuchaniu mówcy, odpowiedział p 
Liedl, że podziela nasze zapatrywania i obie
cał zająć wziględem naszych życzeń jak naj
przychylniejsze ataimiwusko, ia zarazem polecił 
udać się do referenta przem. gosp.-szynk. .p, 
■nad radcy Zimńeig’0.

Dełegaicya udała się gremdialnie do referenta 
p. Zltomeigo, przedstawiając mu podrfbnie, j&Bc 
piow yżej żyszemiai, poczerń wręczyła mu momo- 
ryiał, prc-Bząd o przy cli yilne stanowisko i  zreali
zowanie w  memu ryale wymienionych postula
tów. Na wywody1 p. Rosenziwrga odpowiedział 
p. nsidradca Zimny, że spra.wa ta leży mu na 
sercu ;i: załatwi przychylnie. Jest cna jednak zae 
leżnią od D O. G. we Lwowie, Krakowie \  Prze
myślu, ale te przeszkody niewątpliwie dadzą się 
usunąć di sp rana  zostanie po mydli dclegacyl 
zatutwóoną Jeszcze przemawiał p. Sembrat, po
pierając wywioidy pierwiszegio przedmówcy i p. 
Król, który- scharakteryzował obraz panującej 
nędzy w przemyśle gcsp.-szynk, I rozwiolmoż- 
rdającego się w pckątrycb szynk, paska.,jtwra

Em. R.

.-Si 
i fioóiii gosp. i u f l i u l

i d

Z numerem dzisiejszym m ija p^rw ary  rok 
kaledarzowy naszego wydawnictwa . Wśród 
najtrudniejszych warunków technicznych ł fi
nansowych wydamśmy 12 numerów „Informa
tora". Skromna to danina. Lecz jeśli się zwa
ży trudności, które musieliśmy p. ko nać, na
tenczas uznają nasi abonenci 1 czjdelnicy, Iż 
wszystko zdziałaliśmy", co w danych śuosuukach 
można było zdziałać.

Staraniem naszem było wszelkie żywotne ca- 
gaunieina dotyczące naszego zawodu wscech- 
atninnie cświetlić i omówić.

Główną uwagę zwracaliśmy ne szerzącą slą 
nędzę w‘ród obywateli naszego zawodu, na za- 
gTa^a^ącą mu ruinę Z łamów uaazogo Biaiua
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mogła się opinia publiczna dowiedzieć o grozi® 
*iaszego pciożania, a słowa nasze były dzwo
nem, który donośnie wolał o naprawę stosun
ków, zanim katastrofa nastąpi.

Wśród społeczeństwa rozpowszechnione by
ły fałszywe-wyicbrażenia o niezwykłych docho
dach, czerpanych przezi gosp sizynkarzy ze swe
go przemysłu. Dowodząc faktami, że nietylko 
nie m ają fortun, lecz przeciwnie, zdążają do 
nieuchronnej ruiny, rozwialiśmy tę szKodliw-ą 
legendę.

Korupcya, praktyki'! paskarskie, tajno gorzel
ni ctwo i potajemne wyszynki zaciążyły jak 
CKiiora nad Io^em gosp. szynkarzy. Odważnie, 
z otw artą przyłbicą, piętnowaliśmy te objawy 
szkodliwe zarówno dla spieczeńsn.wa jak K dla 
naszego przemysłu.

Dzieło raa rozpoczęte budować będziemy n a
dal. Będrde naszem najserdecuntejszem zada
niem bronić na każdym kroku Interesów i 
praw  gosp. azynkarzy.

„Informator" był S będzie rzecznikiem sza
rej rzeszy grasp. szynkarzy.

Ziajemy sobie jednak sprawę z tego, Iż tylko 
wtedy podołamy swemu nadaniu, gdy znaj
dziemy czynne ooparctie u szeroKiego ogóiu 
gosp. szynkarzy.

Toteż przy stępując dr/ wydania drugiego ro 
cznika organu naszego wzywamy wszystkich 
Interesowanych obywateli, aby wszyscy bez wy
ją tku  zaabonowali „Informatora", zapłacili 
tawzw tocznie n-ttleżyiość abona.ment-w a na rę
ce Przełożeństwa swego, aby na? za&Rali swe- 
mfi artykułam i ii korespondcncyami 1 t. d.

Jedynie w takim Tazie , Informator" będzie 
ntógł regularnie wychodzić, sitać się obrazem 
życia w naszym przemyśle, a  co najważniej
sza, stiam-e się obrońcą i rzecznikiem zaw^odu 
gosp. szynkarskiego.

Równocześnie prosimy Przełóż-eńsjtwa, ał>y 
przysłały nam dokładne spisy abonentów -l wy
szczególnieniem tych, którzy uiścili prenume
ratę.

Wreszcie uważamy za swój miły obow.ązek 
ziożvć serdeczne pod zriękr rwanie wszystkim 
współpracownikom, s:.czególnie zaś Przełozeń- 
stwein, które z wielkim nakładem pracy i sta
rań  umożliwiły nam dotychczasowe wydawa
nie „Informatora”

Reaakcya 1 Adminlstracya.

Nowe ciężary dla przemysłu 
gosp.-szynkarskiego.

Katastrofalny stan  f in a n só w  stoi. m iasta Kras 
kowa, stały z roku na rok w z ra s ta ją c y , deficyt 
budżetowy, jest powszechnie znany.

Projekt budżetu na r. 1920 przewiduje deficyt 
w wysokości 30 milionów' koron.

Zrozumiałą jest rzeczą, iż zarząd miiasia musi 
ezukać pokrycie dla niedonoru finansowego, je
śli chce się uchronić przed bankructwem, Ró- 
rmiez natura l nem jest, iż stać się to może gló-

wnia przez obciążenie mieszkańców m Kraku* 
w-a, w pierwszym rzędzie obywateli, trudnią
cych się przemysłom.

Dotychczas byioby wszystko w porządku. Al
bowiem przemysłowiec, czerpiący aochody cd- 
pciv> Sednie ze swego przedsiębiorstwa, chroń i o* 
ny i popierany przez władzo w wykonywaniu 
swego przemysłu, jeśli posiada elementarne 
poczuc/iie obowiązków obywatelskich, chętnie po
niesie wszelkie, w miarę ®w'ych dochodów wy
mierzone ciężary.

Jak jednakże naturalnem  jesi aby obymatel- 
przemysłowiec przyczyniał siię swemi dech od a= 
mi do pokrycia wydatków korporacji prawno- 
publicznych, tale też koniecznem jest, aby roz 
kład ciężarów był równomierny, obciążał wszyst
kie gałęzie przbinysłu, a wreszcie by przemy* 
słowiec dany .zeczj wiście doznawał obrony 
swych Interesów ze strony włauz.

Lecz tu właśnie poczyna się odwrotna strona 
medalu.

Albowiem M agistrat krakowski przedłożył 
projekt pokryc/i®, przewidywanego deficytu, a to 
za pomocą podwyższenia opłat od koncesyiszyn 
karskich, kawiarnianycu i  uprawnień hotelu, 
wych. Pozutem projektuje m agistrat pod wyż* 
«zenie opłat za wywóz popiołu i zmiotków do 
mowych oraz naileżjdośai pogrzebowych

Po zaznajomieniu się z powyższemu przedło
żeniem, które widocznie całyfn ciężarem swym 
spada na barki gosp. szynkarzy, kawiarzy i ho* 
tełairzy, ciśnie się gwałtem na. usta. pytani©: 
gdzie sprawiedliwość, gdzie równomierność roz
działu ciężarów publicznych?

Więc z całej* masy przemysłowców jedynie 
gosp. szynkarze, kawiarze i hotelarze, m ają być 
pociągnięci do partycypacji w pokryciu niedo
boru?

Gorycz i rozpacz ogarnąć musi obywateli na* 
szego stanu, gdy sobie uświadomią całą grozę 
planowamego na ich kieszenie zamachu.

Gorycz tombar&ziej uzasadniona, iż świeżo 
zaszedł wypadek, który w  sposób drastycznym 
do.wiódł, jak po macoszemu traktują władze o- 
bywateli naszego zawodu.

Chodziło o minimalną podwyżkę cennika po 
traw-' i napojów, podawanych w restauracyach 
gospodach, cukierniach i hotelach.

Pud wyżka ta była podyktowaną ogólną dro
żyzną surowca wszelkiego gatunku. Przemysło
wcy nasi muszą płacić wygórowane ceny za 
trunki, artykuły żywności, za onał, światło, zn 
lokal i t. d. i t. d. Gnębieni ogólną drożyzną, 
przytłoczeni ogólną zw y żką; kosz i ów adm inistra
cyjnych, złączonych z utrzymaniem lok-ailu i per 
sonaiu, zniewoleni bvli gosp. szynkarze do pod 
niesienia cen notraw i napojów.

Chodziło faktycznie o drobrą, stosunkowo pod
wyżkę cen.

Nie od rzeczy bedzt© podkreślić, iż w krakow
skich restauraeyach, gospodach ltd. są ceny 
natjniższ-e w  całej Polsce. Mimo to starania 
nasze napotkały na  najzaciętszy opór.

Niedość nr tom Poczęła się nagonka prasowa
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aa n^czynniejaze jednostki nowego zawodu, 
które niespodziane pociągiąte -zostały do odpo* 
wieozńakiości sądowej.

Zatem sytuacya przedstawia się w  ten spo
sób, iż wszelkie, choćby najskromniejsze życze- 
udia 1 potrzeby naszego przemysłu, nie znajdują 
•adinego zrozumienia, ani poparcia u władz. Na- 
iomiaot gdy chodzi o zasil-enie fu nu uszów publi* 
cznych, wl-edy władze w oierwiszym rzedzie po
ciągają do pokrycia niedoborów siwych właśnie 
na szych przemysłowców

Więc jeszcze raz zwracamy się ao wiadz z za
pytaniom: Skuro dobrymi jesteśmy, gdy chcdzi 
o ciężary, czemu nie pomaganie nam, aby było 
a czeSu pokryć ciężary?

boć nie tylko w dziedzinie cen kizywcuzi się 
nas. Krzywda dzieje nam się na całej linii. Aj 
bogiem t tam, gdzie chodzi o najniezbędniejszy 
dla nas surowiec, a  mianowicie o spirytus, po 
trzeby nasze doznały takiego pogwaicenLa, iż wo 
tają o pomstę do nieba.

Toteż krótko i wezłowaito mów iąc, me mamy 
icam aru  być jedynie dojnemi krowami. Zresztą, 
gdy tak dalej rzecz pójdzie jak dotychczas, 
■wkrótce nie będzie z czego doić.

Sprawia poruszona w niniejszym artykule nie 
jest jedynie lokalną, krakowską. Nietylko bo< 
wiem budiżet krakowski wykazuje olbrzymi! de 
fieyt. Ten stan stan finansów gminyoh przytła
cza gospodarkę wszystkich milast. Chcąc się ra- 
toa1 a.ó przed Darnkruocwiem, wszystkie zarządy 
m iast będą musiały szukać źródeł do pokrycia 
uwych niedoborów. I nie ulega wątpliwości iż 
podobnie jak w Krakowie, m agistraty wszędzie 
wystąpią z projektem przerzucenia cieżtirórv 
Dodatkowych na przemysł gosp. szynkarski.

Sprawa zatem — powtarzamy — trawi lokalny 
charakter, a. staje się ogólną. Musi ona poru
szyć t pobudzić do czvnu wszystkich obywateli 
naszego zawodu. Solidarną odpowiedzią naszą 
winno być: Owszem, gotowi jesteśmy ponosić 
ciężary na rzeriz skarbu publicznego, pod wa
runkiem, iż do pauiycypiacyi pocie/grięci ziosta- 
tną wiszv scy p-d-atcn-cy i co ważniejsza. iiż wła
dze uwzt?'iednią katastrofalny sfc^n nasz 1 dą- 
Seniia, zmierzające do uzyskania przydziału 
spirytusu krai owego, do uzyskania zezwolenia 
na improl, a wreszcie jeżeli władze w  sposób 
życzliwy załatwią nasze starania o podwyższe
nie cen potraw i napoiow, a to w odpowiednim 
stosunku do ponoszonych ciężarów jako tez do 
ogólnej zwyżki cen surowca.,

Głosy publiczności.
Od jeunegu z naszych czytelników otrrym aib 

my nast, pismo:
Niechaj fetota zaświadczą. Jak w’ rzeczywisto

ści wyglądają „złote interesy* kawiarzy-dzier
żą wiców.

Oto właścicielka hotelu i kaw iarni „City** w 
Krakowie jest żona1 tut. adwokata- dra Peipera.

dr. 1

Ten podział, majątku zapewnia, ostatniej tę-
swobodę działania kupieckiego, której nie 
miałby adwokat ze względu na sw-w etanów*ako 
zawodowe.

P. Peiperowa wydzaeuzawiła iswą kaw iarnię 
wi sierpniu 1918 r, na przeciąg 6 lat za umówio* 
njun czynszem 21.U00 K.

Osonno miał duerżtm ca opłacać aai opauanit 
kaw iarni kwotę 46 K dziennie -

Już w sierpniu 1919 r. zażądała p. Peiperowa 
wbrew postanowieniom kontraktu  — lOu proc. 
podwyżki czynszu najmu, a zatem 42 000 K za
m iast umówionych 21.000 K., a nadto przeiszk 
100 proc. podwyżki opłaty za upal.

Dzierżawca zgodził się jedynie na podwyżkę 
opłaty za opal z46 K ca. 96 K, a to celem uni
knięcia nieidioisitdtecznego op.ala.iia kawiarni, co 
musiałoby szkodliwie się odbić na frekwencji 
w tern przedsiębiorstwie.

Jednakże p. Peiperowa — jak wiadomo miuo<= 
nerka — nie zadowoliła się tern ustępstwem, 
groziła wyrzuceniem oraz i mierni sekan uranii, a 
przechodząc od słów do czynów, poleciła opalać 
zamiast 2 lazy dziennie, t. j. przed i po południu, 
ty k o  raz jeden, późną nocą. Wskutek czego to 
ogrzewanie, ile że jest ono central nem, .nawet 
nie daje się zauważyć.

W tęm miejscu należy zauważyć, że wedle ta 
ksy przez M agistrat zatwierdzonej obliczono 
dzienne koszta opału od jednego pokoju na 12 K 
Ponieważ w „City" jest pokojów 70, przeto ta 
ryfowe koszta opalu miesięcznego kalltulutwiaue 
są na. 840 K.

Poniewiaz dzierżawca kawiarni opłaca za o- 
pai 96 K dziennie, przeto sumaryczny dochód 
właścicielki hotelu i kawiarni, p. Peiperowej. 
wynosi dziennie 9,36 K dziennie.

Ile wynoszą faktyczne wydatki na, opał?
Otóż przyjąwszy, iż dziennie dla ogrzania. wy« 

mionionycn powyż ubikacyi używa się 3 qu* po 
44 K za qu’, znaczy to wydaitek 13?. K. W ydatki 
na opailacza, będąicego zarazem InstalaW em , 
felek troteclin 1 kiein, monterem, ślusarzem Ltd. 16 
K dziennie.

Podpałka przypuszczalnie wynosi 10 K dzien
nie

Łączne koszta opalu wynoszą zatem 158 K.
Z powyższego zestawienia wynika, iż nie3j ta, 

zysków milionerka na samym opalaniu wegc* 
przedsiębiorstwa zarabia dziennie 778 K.

Materyał powyż przedstawiony zaprawdę za 
sługuje na to, aby się nim zaopiekowały Kumi- 
sya lięhwy, Rada aprowiz-acyjną, Prokura-torya 
i Magistrat Krakowa.

Nawiasowo wspomnieć należy, iż mecenaso- 
wia- w sekaturach swych dochodzi do tego, iż w 
porze nocnej w towarzystwie świadków* przy 
chodzi kontrolować kawiarnię, robi doniesienia, 
do pcliicyi, sprowadzono policyę ifd.

Tak to w świetle faktów przedstawia, się „zło- 
ty" loa kawiarzy. W rzeczywistości są  dzier
żawcy przedmiotem lichwiarskiego wyzysku i 
niezliczonych sekatur

„ I N  F O R M  A T  O r
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